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Autentyczny list z Pokucia.
Jeźli łaska wyśpiewajcie panie Djable waszym Nadwi- 

ślańcom to, co się niespodziewanie wylęgło w sercu starego 
Rusina. Trzeba wam wiedzieć, żem jest paroch, który przed 
40 laty ożenił się tutaj z polską szlachcianką. — Ani naszym 
starym ani mnie ani mojej żonie nie śniło się wówczas, że 
Bóg kojarzy w stadło małżeńskie dwoje ludzi, z krwi obcej 
dla siebie pochodzących. Wiedzieliśmy to tylko, że Rusin 
a Lach to dzieci jednej Matki niby bracia przyrodni. Pobra­
liśmy się w tej świadomości, w tej żyli szczęśliwie — w tej 
dzieci wychowywali. — Przed laty zaczęły za staraniem złych 
ludzi kiełkować w kraju jakieś grzeszne poglądy dziś zwane 
„świętojurszczyzną" — a które doszły do takiej dojrzałości, 
że moskiewski rubel fałszuje historję ruską i porządnych ludzi 
usiłuje przerobić na gałganów. — Przyjechał tu właśnie mój 
syn, aby rodziców odwiedzić, których nie widział od lat kilkunastu. 
Mieszka on we Lwowie, jest tam nawet znaczniejszą figurą bo 
dyplomowany, ale jak razu jednego wszczął ze mną dysputę 
o Rusi, to się przeżegnałem myśląc, że zwarjował — a moja 
stara zawołała z oburzeniem: „Jakto ? więc ja polka mam w synu 

własnym widzieć wroga?“ i zapłakała serdecznie. Zaprzaniec 
spuścił głowę— potem w milczeniu zbliżył się do matki, chwycił 
ją za rękę i ukląkłszy pocałował. Widząc to, pomyślałem: 
„jeszcze tak źle nie jest“ — a na drugi dzień rano odprawiłem 
mszę świętą w cerkiewce na intencję ozdrowienia zbłąkanych; 
zaś później, zacząłem dumać i tak mi coś poczęło chodzić 
widocznie z serca do głowy i napowrót, że mi się aż wysnuła 
piosenka! — Wydrukuję ją (pomyślałem) ale gdzie? Ano 
gdzież gdzieindziej, jeżeli nie w „Djable,*  którego mi nauczyciel 
daje do czytania! — Jeżeli w chlewnych pismach mogą re­
dagować gałgaństwa za pieniądze moskiewskie, czemużbym ja 
nie mógł swej piosenki drukować w tym, jak mi Bóg miły, 
na wskroś uczciwym „Djable" na którego różni źli ludzie bardzo 
się gniewają za to, że rżnie z przeproszeniem dudy każdemu 
gdy co przeskrobie. Więc jeźli łaska drukujcie szanowny Panie 
Djable tę moją piosnkę a ja w imieniu tak mojem jak i mojej 
starej mówię Wam z góry: Bóg zapłać! bo czy się to na co 
przyda, czy nie przyda, zawsze naszym skłopotanym sercom 
ulgę jakąś przyniesie:

Hen, od Wisły aż do Pruta, 
Z Pruta aż pod Kraka gród;
Niech nam dawna zabrzmi nuta: 
Polak, Rusin bratni ród!

Nutę ssaliśmy tę z mlekiem 
I ją z dawnych znamy lat, 
Uświęconą długim wiekiem:
Rusin, Polak rodny brat!

A choć przykrych lat koleje 
Nieraz poróżniły nas,
Trzeba w sercu mieć nadzieję, 
Że powróci dawny czas.

Polak, Rusin, jak przed laty 
Przypomniawszy „wspólny ród“ 
Odbudują z gruzów chaty 
I z dwóch plemion jeden lud!

Więc napróżno kość niezgody 
Wśród nas rzuca chytry kat, 
Połączą się dwie zagrody 
Bratu rękę — poda brat!

A choć kilku lichych księży 
Zaprzedało swoją cześć,
Unji szyzma nie zwycięży... 
Nie tak łatwo lud nasz zwieść! 

Co złączyła Boża siła 
Nie rozerwie podły wróg, 
Strzecha ruska Lachom miła, 
Rusinowi: polski próg!

Jak tu bo... i żyć w niezgodzie, 
Choć ją zdrajcy niecą wciąż?
Gdy nieledwo w każdym rodzie: 
Żona Laszka, Rusin maź!

Próżno kusisz więc caracie, 
Oprócz kilku płatnych sług,
Rusin stanie w twojej chacie, 
Lecz jako śmiertelny wróg!

Wasyl... paroch.
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Węgier-Polak.
(Wiersz poświęcony rajcom Lwowa i Krakowa)

Węgier, Polak, dwa bratanki 
I do szabli i do szklanki, 
Więe pan Polak pij me wino, 
Bij się za mnie — dobrze ino... 
A gdy ciebie śeiśnie bieda, 
Węgier ci pomocy nie da. —

Węgier, Polak, dwa bratanki, 
I do szabli i do szklanki, 
Więc wystawa gdy jest w Peszcie, 
Lwów i Kraków rajców dwieście 
Śle — choć Węgier z nad Cisawy 
Naszych wystaw nie ciekawy. —

Węgier, Polak, dwa bratanki 
I do szabli i do szklanki.
To też za nich my krew lali —• 
Oni za to nic nie dali — 
Chociaż my im dali Bema — 
Węgier dla nas dziś nic niema.

Węgier, Polak, dwa bratanki, 
I do szabli i do szklanki, 
Ale, gdy nas Niemcy łupią, 
Węgier robi minę głupią, 
I nemtudu mówi ino, 
I zapija sobie wino.

Węgier, Polak, dwa bratanki, 
I do szabli i do szklanki — 
To też szable i pałasze 
Przypasują rajce nasze, 
I wypróżniać szklanki jadą 
Do Pesztu z wielką paradą.

Jedzcie zdrowo — pijoie zdrowo, 
Lecz na drogę jedno słowo: 
Niech z was żaden tam nie piśnie, 
Że Słowaki Madjar ciśnie, 
Bo by Węgier choć bratanek, 
Wyrzucił was wnet na ganek!

_______ Djabeł.

Uwagi śledziennika.
Miły Boże! czyż to nie wygląda na 

kpiny, gdy Niemcy utrzymują, że my 
w Austrji jesteśmy partją rządzącą — że 
mamy w rękach władzę? To mi przypo­
mina żonę jednego mego przyjaciela, któ­
ra z nim robiła, co się jej podobało — 
beształa, maltretowała, nawet biła pono 
i pieniędzy mu nawet na drobne wydatki 
dawać nie chciała — a mimo to przy lu­
dziach zawsze mówiła: „Ten mój Jaś, to 
tyran, to despota" — i on biedak wierzył 
temu, podobnie jak wierzą nasi posłowie 
i nadymają się jak żaby z tego powodu. 
My nie rządzimy moi panowie, tylko słu­
żymy, jak nie przymierzając ten chart, co 
lata po polu za zającem dla swojego pa­
na — a sam przestaje na owsianej osyp- 
ce. Nam zamiast osypki, dają obietnicę 
osypki — obietnicę regulacji rzek, ulżeń 
rozmaitych — to też na tych obietnicach 
upaśliśmy się tak, że nas wnet jak zasu­

szonych Don-Kiszotów pokazywać po me- 
nażerjach będą.

Już to Polak ma w naturze, że bar­
dziej się lubi wysługiwać innym niż swo­
im. Jakichże to cudów waleczności doka­
zywało rycerstwo Sobieskiego pod Wie­
dniem — albo w Czechach Lisowczyki, 
albo i ta armja polska pod Napoleonem 
pierwszym? — Albo ten uczony polak, 
znaleziony przez Humbolda wrotach azja­
tyckich moskiewskich, który podał plany 
moskalom, swym ciemięzcom a wrogom 
ojczyzny, plan łatwego opanowania ludów 
wolnych w Afganistanie i t. d. — A ten 
p. Rogoziński, co to aż do Afryki poje­
chał na zdobycze czy to nie typowy 
wizerunek naszych Don-Kiszotów polity­
cznych? Pojechał poczciwiec niby dla roz­
sławienia imienia polskiego, a skończył 
na faktorowaniu Anglikom w nabyciu zie­
mi, o którą jakoś nie wiele dbali. Gdy­
by tak panu Rogozińskiemu kazano swoje 
mienie, pracę i energję zużytkować w kra­
ju, pewnieby nie miał wielkiej do tego 
ochoty, gdy tymczasem na Donkiszocką 
wyprawę poleciał z ochotą. Możnaby mu 
na powitanie, gdy będzie wracał do kraju, 
zaśpiewać tę ludową piosnkę: 
Pojechał i wrócił do domu,
Co przejadł, co zrobił — co do tego komu?

Jestem przekonany, że żaden Stańczyk 
z miłości dla Galicji (nie mówię już o Polsce) 
nie zdobyłby się na to, co z ochotą zrobi 
dla miłości Wiednia — albo i Wiedenek. 
Niechnoby tam takie nieszczęścia jak wy­
lewy wód Galicyjskich zagrażały tylko 
dobrobytowi mieszkańców, ho! ho! to pierwsi 
by podnosili krzyki w niebiosa o regulację 
rzek — a niechnoby tam jeszcze wzbu­
rzony Dunaj zabrał z przeproszeniem su­
kienkę lub trzewiczki jakiej ładnej Wie­
dence... cóżby to za składki posypały się 
w kole polskiem! — a u nas rok w rok 
tysiące ludu prawie bez koszuli zostaje 
— a nasi panowie posłowie co czynią? 
Jak woda leje się już do uszów, to wtedy 
ta lub owa gęba pofatyguje się na pal­
nięcie mówki — poczem zasypiając na 
gazeciarskich laurach marzy zadowolona, 
że alles bleibt bei altem!

Jestem przekonany, że nie jeden z czy­
tających te moje uwagi gniewnie zachmu­
rzy oblicze i zawoła: moralizator! — bo 
mi się to często obija o uszy — ale na 
gniewy nic nie zważa Djabeł i wszędzie, 
gdzie trzeba, zapuszcza pazur w nadziei, 
że „es wird doch nicht alles bei Altem 
bleiben."!

ILLU Ml NACJA w POZNANIU
w dniu 4-go Lipca r. b.

Bieda nasza to sprawiła, 
Iż swe okna oświeciła,
A Chwaliszewo, Rybaki
Dały się bardzo we znaki 
Tym ciemnym, co nie świecili, 
1 okna swe zasłonili.

Tak tylko Polskę kochacie, 
Że się świecić obawiacie?
Wstyd i hańba na was spada, 
Oj, biada wam! biada! biada!

Gdyby powstał Marcinkowski,
Dałby był rozkaz ojcowski 
Bazarowi, aby palii, 
Źe jest polskim się nie taił.

Również hotel Luzińskiego,
Hotel świata szlacheckiego,
Nie miał na świece pieniędzy, 
Snąć musi być w wielkiej nędzy.

Księża także nie świecili,
Ani świeczki nie spalili
Na cześć Metoda świętego, 
Bojąc się rządu pruskiego.

Bardzo wielu nie paliło,
O których wspomnieć nie miło, 
Spytajcie więc moi mili
Tych wszystkich, co nie świecili: 
„Czyście dla Polski umarli, 
Zeście światła się wyparli?"

Bartek z nad Warty.

Liberum conspiro.

Choroba ta, grasująca dotąd tylko mię­
dzy demokracją — obecnie przeniosła się 
do Stańczyków. Zarażone nią indiwidua 
ogarnia niepokój wielki — robią tajemni­
cze miny — jeżdżą z Krakowa do Wie­
dnia — z Wiednia do Lwowa - scho­
dzą się nocami i odbywają tajemne na­
rady. Różnica między demokratami do­
tkniętymi tą chorobą a Stańczykami jest 
ta, że demokraci spiskowali dla wywal­
czenia Polski, a Stańczyki spiskują dla 
własnego zbawienia.

PIOSNKA ULICZNIKA.

Rada miejska — rada nasza 
Na gwałt uczy się czardasza,
I fiksuje sobie wąsy,
By się z Węgrem puścić w pląsy.

Niech się puszcza bardzo proszę,
Byle nie za nasze grosze.

Nasi rajcy męczą głowy
Na toasty i na mowy,
Jak wierzchowiec Balaama 
Teremtete i Bassama.

Niech gadają! — bardzo proszę, 
Byle nie za nasze grosze.

Z Welehradu.

Epidemiczną chorobą grasującą tutaj 
jest jedność słowiańska (Unia slavonica), 
od której to choroby rząd pragnąc ludność 
uchronić — widział się zmuszonym za­
bronić zbiorowych pielgrzymek.
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WRAŻENIA Z WYSTAWY
dzieł Artura Grottgera.

Tęsknić i dumać — to krojem poety — 
Marzeniem sięgać za świat wyobraźni, 
Szukać nieznanej nikomu podniety, 
Co światłem wiecznem śród praw ludzkich kaźni!

Duchu! coś słuchał tętna serca bicia — 
Czy je nadzieja, czy je rozpacz budzi, 
Coś odczuł nędzę i potęgę życia, 
Chciej! by je ujrzał' wzrok zwyczajnych ludzi.

Dziś chciałbym Ciebie, myśli Twe odgadnąć, — 
Ujrzeć nad grobem płomień Twego ducha, 
Tęsknot Twych słuchać i marzenia zgadnąć, 
Co Cię zwolniły z niewoli łańcucha....

Pobiegłem patrzeć na dzieła Twej ręki — 
Gdy dziś znówr społem zbiegły się ze świata — 
I z sercem pełnem tej szczerej podzięki, 
Pragnąłem odczuć tę pieśń, co ulata....

Widziałem.... Wszystko znikło mi z przed oczu, 
Jak z lat dziecinnych lub z nieba widzenie; 
Łzy smutku, zwątpień, tonęły w przeźroczu 
Chwil dawnych,—którym na imię: „wspomnienie."

1 wstali w duszy, ci zbrojni rycerze,
I ci bez broni, co biegli do walki, 
Co dusz nadzieje brali za puklerze, 
1 w nich ginęli —-------------- —

I wstała nagłe ta wojenna rzesza 
Nad polem bitew i wojennej wrzawy — 
I patrzą w przyszłość, — Polska ich pociesza, 
Co wstanie kiedyś-------------- — —

I cóż to? cóż to!? cóż to za kolosy 
Znów zdała widzę? — jak się piętrzą, wznoszą! 
Jak granitu ciosy. — marmuru ciosy 
Ciągle i znoszą — i znoszą — i znoszą! —

Kto tylko w duszy czuje skrę człowieka, 
Ile serc w piersiach sławy duch ożywia, 
Wszystko to śpieszy, jakby jedna rzeka — 
Płynie — wre — cisza------------------

Posąg skończony! ostatnich uderzeń 
Echo przeciągle w hejnał brzmi daleki; 
Co żyło w piersiach pośród rzeszy wierzeń, 
To dziś wcielone! Na wieki! Na wieki!

I wszystko znikło — iw mgłę się rozpływa,
I już nie dojrzeć posągu oblicza...
Dziś mi westchnienie z piersi się wyrywa: 
Kto w Polsce wzniesie pomnik Mickiewicza!?

My patrząc smętni w Twoich marzeń szczątek, 
I przędzę myśli i swych uczuć kwiaty 
Zaniesiem społem w skarbnicę pamiątek, 
Między nowemi a dawnemi laty!!!

_________ Nie-Marjan.

Wiadomości artystyczne i literackie.
Dotychczasowy dyrektor teatru kra­

kowskiego, zamierza po sprzedaniu tako­
wego, otworzyć teatr polityczny, do któ­
rego zaangażował już po kilku bardzo 
zdolnych artystów, a mianowicie:

1) Nosatą excelencję do ról poczci-1 
Wycli ojców i wujaszków. I

2) Hrabiego Stanisława Pozera do ról 
bohatyrskich amantów.

3) Hrabiego Lolusia do ról komicz­
nych.

4) Poczciwą Szlachtę, dającą się za 
nos wodzić, do ról naiwnych.

5) Delegacją do ról matek. — Sobie 
zaś zostawił czarne i żółte charaktery — 
a Redakcji pewnego poważnego organu, 
role intrygantek i dewotek.

Sufler sprowadzonym będzie z Wie­
dnia, lub ztamtąd przez telefon będzie 
podpowiadał teksty różnych fars polity­
cznych — układane przez najzdolniejszych 
członków Stańczykowskiej partji. Ze sztuk 
przygotowanych do grania wymieniają: 
„Stoimy i stać cheemy“ czyli „O mein 
lieber Augustin" — „Koło w ruchu" czyli 
„Regulacja rzek galicyjskich” — „Wielkie 
szczęście galicyjskie” czyli „Loterja liczbo­
wa" — „Świetne karjery" czyli „Prze­
miana uczciwego człowieka na Stańczy­
ka" — „Trzydzieści lat z życia szulera" — 
„Pielgrzymka do Monaco" — „Fałszywi 
poczciwcy" — „Owce Panurga" czyli „Wy­
bory do Rady państwa" — „Dewotki kra­
kowskie."

Sponiewierana prawda
czyli

Dwie pierwsze prelekcje słowiańskiej litera­
tury w kolegium francuskiem w Paryżu.

LEKCJA DRUGA.

(Ten sam amfiteatr).
Profesor (stojąc).

O ścisłych węzłach z Rosją Bułgarji
Chcialem mieć lekcję drugą,
Lecz mi przynoszą wieść z kancelarji,
Że umarł Wiktor Hugo.

Emigrant (mrucząc).
To zmów zań „Zdrowaś" do Panny Marji,
I bredź znów carski sługo!

Profesor (w teatralnej pozie do publiczności).
Na znak, że słońce Francji dziś zćmione, 
Władza kurs mój zawiesza.
(Kłania się — publiczność zaczyna wychodzić — 

a on mówi półgłosem do Durnowa).
Niech przez nas na grób przyśle koronę 
Słowiańskiej młodzi rzesza!

Dur no w (drapiąc się w głowę).
Chyba w Wawelujozwę się stronę,
Tam się młódź w waśń nie miesza ’)•
(Pedel uniwersytecki podaje w tej chwili parni pro- 
fesorozci telegram od młodzieżzj uniwersyteckiej 

z Krakowa* 2).

’) Zobacz program Filaretów.
2) Telegram ten był drukowany we wszyst­

kich niemal dziennikach paryskich.

Profesor (czyta).
„Świeczniku Słowian! przez Cię młódź nasza
Słać wieńca się nie waha!"

(Do Durnowa z zapałem).
Gdy za mną w szereg staje młódź łasza, 
Niechaj Car nie ma stracha!

Bies (śmiejąc się do rozpuku).
Śnać się ten warchoł do czubków wprasza, 
Ha, ha, ha, — ha, ha — ha, ha!

Emigrant (do jakiegoś starego wąsala).
W smutku głębokim to nas pociesza,
Że blagę młódź odwoła;
Prawdę wyświetli i z błotem zmiesza 
Słowiańskich fars warchoła!

Bies (wychodząc z sali).
Bo i Stańczyków nie zetrze rzesza
Części z polskiego czoła!

Stary wąsacz.
I ja tak myślę.... i o młódź nie drżę, 
Nie wiedzą, kto dziś siedzi
Na Mickiewicza świętej katedrze, 
W caratu cześć kto bredzi!

Bies (za drzwiami).
Lecz któż z służalca tę maskę zedrze? 
Stańczyki.... czujni sąsiedzi!

Sprawozdazoca paryski Bies.

URYWEK Z LISTU.
..... No chwała Bogu, wszystko poszło 

dobrze i szczęśliwie. Pielgrzymka do We- 
lehradu wzbroniona — zamiast do Wele- 
hradu poszliśmy sobie w szczupłem, ale 
dobranem gronku na zamek.... co jest i ta­
niej i wygodniej — a co nadewszystko 
bezpieczniej, bo uniknęło się wszelkich 
demonstracyj narodowych. — Bogu niech 
będzie chwała....

Grirofle - G-irofla-
Kuplet odśpiewany przez St. K.

Jam Grirofle — cichaczem se
Artykuł ślę — na kogo chcę
Do „Bicza" tam — bo tam, wpływ mam — 
Rąbię aż ha! — kogo mi trza.
A nawet z się — czasami kpię,
Lubo nie rad, by zmylić ślad,
Lecz za to tnę — tam, kogo chcę,
A zowię się ja Girofla!

Jam Girofla — pozór dla
Swój własny „Bicz", jak nigdy nic 
Zwymyślam wraz — ja — to jest „Czas„ 
Artykuł swój, wzywam na bój.
Mówię mu: kiep! i walę w łeb, 
Zasada ma: ćmić naród trza — 
Korzyści dla — ja Girofla!

DO NIEZNAJOMEJ.

Prezent owego „hojnego pana", nade­
słany z podpisem „Murzyn“ przesłaliśmy 
według życzenia pani na ręce czcigodne­
go prezesa weteranów z r. 1831. Powód, 
który panią skłonił do nie przyjęcia po­
darunku zasługuje na uznanie. Piękny ten 
czyn jako osoby ciężko pracującej na chleb, 
a umiejącej szanować swą godność nie­
wieścią —- staje się o tyle piękniejszym 
jeszcze, że młoda Polka pomyślała o star­
cach tak. dobrze zasłużonych ojczyźnie. 
Przyjmij pani od naszej djabelskiej mo­
ści serdeczne podziękowanie w ich imieniu.



ZE p i g r a m a t.

Hiszpania ma cholerę, 
Winogrono filitierg — 
Robaki mają orzeszki, 
Na kapuście siedzą liszki 
A Jan Matejko ma swego 
Marjana Gorżkowskiego.

Djabeł: Patrz czcigodny Po- 
lenfreserze co się opierasz rzek 
regulacyi — patrz na to morze 
galicyjskie! Cóż ci ten biedny 
lud winien?

Centralista: Eine praehtvolle 
Ansicht!

Węgier: Ależ Djable, krzycz 
nie na niego, ale na swoich — 
przecież oni zawsze się chwalili, 
że są partją rządzącą!

— Szczęśliwej, drogi złodzieju! O bodaj się sprawiedliwy Bóg zmiłował — bodaj cię 
oczy nasze raz przestały oglądać!

wil WarszawZ rajskich t

— N"1 kaczko nasza! warcz i szczekaj na tych młodych polaczków. Nie dopuszczaj ich do szkoły — Niech będą bydłem jeszcze głupszem niż nasze. 
Dzieci: Pierwsze sukin — drugie syn — wszystko razem: Apuchtin.
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ZP O ~W Ó ID Ź.
Gdy roku zeszłego rozszalałe wody 
Zalały nam pola, domy i ogrody, 
Pisano : Cieszcie się ludzie w Galicji, 
Bo rząd wziął się już do rzek regulacji. 
I na temat owej wielkiej łaski rządu
I w kolumnach „Czasu11, na kartach „Przeglądu11, 
Szumne pisano dytyramby, ody,
Że już powódź więcej nie zrobi nam szkody. — 
Słyszała to powódź i była ciekawa
Jaki obrót wzięła regulacji sprawa ;
Więc przyszła zobaczyć, jakie my już tamy 
I wały ochronne przeciwko niej mamy.
Przyszła i zajrzała, i litością tknięta

Nad ludem, o którym nikt dziś nie pamięta, 
Widząc, że nie broni wstępu żadna tama 
Z litości nad tymże cofnęła się sama 
Mówiąc: „Po co znęcać się nad ziemią ona 
Gdy ją Bóg pokarał plagą większą pono, 
Gdy takich opiekunów spuścił na nią, 
Co to ją pięknemi słówkami tumanią, 
I obiecankami przeróżnemi durzą 
I gdy nic nie robią — to gadają dużo. 
Oj! tych gdyby mi się dało zabrać kiedy 
Pewnieby już więcej nie zaznali biedy11. 
To rzekłszy, zabrała powódź swoje wody 
I poszła do Gdańska nie zrobiwszy szkody.

Dumanie pana Jacentego.
Bywają różne stopnie bezczelności na 

które wstępuje odważną stopą „Czas" i roz­
powiada rzeczy, które już nie w sercu ale 
w wątrobie ból sprawiają. Artykuł jego za 
czynający się od słów: „Teatr krakowski 
i jego losy11 podniósł jeszcze wyżej o stopień 
tego starego zuchwalca. Wiedzieć to, o czem 
mówi całe miasto, z małemi wyjątkami zado­
wolone, że p. Kożmian traktuje za pośre­
dnictwem adwokata Władysława Wilkosza 
o ustępstwo teatru z p. Dobrzańskim i to 
jako, że tak powiem, wieczysty dzierżawca 
własności rządowej — wiedzieć wszystko 
i dla tego, że p. Dobrzański nie chce za­
płacić zbyt wygórowanej kwoty za ustępstwo, 
zaprzeć, układom publicznie i śmieć jeszcze 
napisać, że gdyby teraźniejszy dyrektor sceny 
krakowskiej zecliciał się od jej kierownictwa 
usunąć — starałby się to uczynić w sposób 
zapewniający jej byt, przyszłość i normalny 
a samodzielny rozwój ... nie, to zuchwal­
stwo stykające się z idjotyzmem! Kto zna 
prowadzenie sceny krakowskiej, jej rozwój 
obecny i dążności p. Koźmiana — ten przy­
zna, że gdyby Moskal powiedział: gdybym 
kiedykolwiek chciał opuścić tę mordowaną 
przezemnie Kongresówkę, to uczyniłbym to 
tylko w sposób zapewniający nadal moje 
prześladowań i e“ — byłoby-to jedno i to samo.

Adwokat Wilkosz dzielnie natarł uszów 
tej bezczelności z czego widzę, że jest to 
człowiek nie umiejący milczeć, gdzie mówić 
prawdę, jest obowiązkiem.

Przed tygodniem odebrał sobie życie urzę­
dnik magistratualny, odebrał go sobie w błó- 
rze. Jest to fakt niepraktykowany — który 
z pewnych powodów smutne nasuwa myśli. 
Zmarły napisał, że przyczynę jego śmierci 
znają przełożeni — z tego zaś co mówią 
blizcy jego przyjaciele — oraz inni urzędni­
cy o swojem obecnem położeniu, widoczną 
jest rzeczą, że pracownicy magisti'atualni 
zostali uznani za białych murzynów!

Zły to pomysł, bo dezpotyzm jeszcze 
nigdy nic dobrego nie zrobił. Stwarza on 
tylko służalstwo, które instytucji pożytku 
przynosić nie może —- bajczarstwo, które 

wprowadza rządzących na niesprawiedliwe 
drugi — i zniechęcenie, które w następstwach 
obrzydza pracę i wytwarza cichych a zacię 
tych nieprzyjaciół, tam gdzie przyjaciele są 
tylko potrzebni.

Powiadał mi kum, że przed kilku dnia­
mi muzyka wojskowa podczas późnej nocy 
hulała na swych instrumentach, jak gdyby 
tryumf jakiego zwycięstwa obchodzono w nie­
przyjacielskim obozie. Przewodnicy wyprawy 
wiwatowali nawet tak przed jednym han 
dlem, że okrzyki przy odgłosie bębnów da­
wały wyobrażenie o lwich i lamparckich ry­
kach na puszczy Sahary. Przebudzeni mie­
szkańcy dumali sobie, czy przypadkiem jaka 
burza nie przeniosła Krakowa do Afryki — 
a ja kończę dumanie swoje twiedzeniem : że 
brak względu dla drugich nikomu nie przy 
nosi zaszczytu.

Operetce lwowskiej 
poświęcone kuplety, które odśpiewa p. Niwra 

reżyser krakowskiego cyrku.

„Proszę spojrzeć tu i tam
Czy gdzie równą sobie mam?
Ach! wiem dobrze, że powiecie:
Iż na całym bożym świecie.
Nie ma to jak Boczkajeczka
Chłopiec — dziewczę — przylepeczka.

Sceno lwowska! każdy żal ma 
Że do Wiednia jedzie Alma, 
A za śpiew twój panie Almo 
Wawrzynową służym palmą.

W ruchach spryt a w grze swoboda, 
Sympatyczna, ładna, młoda, 
Czy królewna czy wojtówna, 
Zawsze miłą jest Praunówna.

Siniora Kasprowiczowa
Wcale sobie białogłowa, 
Dużo śpiewa, dobrze śpiewa 
Tylko w ruchach za ruchliwa.

Kiedy zaśpiewa,
Tłumy porywa
Bo — to

Glos — niby na anioł pański 
Dzwoni pan Fiorjański.

Śpiewa jak Myszkowski, 
Jak Myszkowski gra, 
Więc zawsze publika
Grzmot oklasków da —
A chociaż z gorąca 
Drga w nim każdy fi ber,
Schwamm driiber!

Skalski księżyc operety
Nec plus ultra rżnie kuplety.
A że mu się zawsze uda
Od śmiechn się trzęsie buda...
Jak naprzykłacl... ot ten, który 
Fotografowan z natury:
„Króluje tutaj błaznów łaska — 
Zdrów, kto kark przed niemi gnie... 
Pod oknami z bicza trzaska
Do galonów modli się... 
Lecz to rzecz jasna jak słońce
Że bat zawsze ma dwa końce...
Los tak chce —- tak być ma
Cicho sza.11

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
____  Pe-er.

IINOWINAI!
„Nic nowego pod słońcem11 powiadają 

ludzie a „Djabeł11 obwieści Wam tutaj coś 
takiego, co jeszcze nie było — co poprzedzi 
k.Oliie<*  świata zapowiedziany na rok 
pański 1886, a który także będzie czemś 
nowem pod słońcem.

Wyjdzie „kalendarz djabel- 
ski". Jaka będzie treść jego — jakie 
przepowiednie — jakie tajemnice z piekieł 
wyciągnie i jakie jeszcze różne „Ja,kie“ 
w nim będą — tego Wam nie mówimy, 
bo to zakrawałoby na reklamę, o której 
względy nie staraliśmy się nigdy. Mówimy 
tylko, że artykuł a inserat to niejako 
Bracia syamscy — więc kto będzie sobie 
życzył znałeś ć się w towarzystwie djabel- 
skich artykułów, ten znajdzie sposobność 
pomówienia w tym względzie z osobą, któ­
rej powierzyliśmy dział niniejszy.
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Zagadka-

Z kraju Arpada ród swój wywodzi
Za babuleńką jak „Bebe" chodzi.
Źle mu było w teatrze — kiepskim by! aktorem, 
Wiec ku uciesze panków — zostai redaktorem.
A nie umiejąc słowem, zabawia ich...
Pnie się do galona — a w gruncie jest niczem.

Ouidam.

Odpowiedź Lwowskie.nu „Słowu.“

Przed laty dwunastu, 
(Tak się „Słowo" żali), 
Było w Radzie Państwa 
Szesnastu.... Moskali!

Następnie przed „sześciu"
Mimo wściekłej bójki,
Partyja we Wiedniu
Zmalała do.... trójki!

Dzisiaj, choć na Lachów
Cała winę zwala,
Jeden tylko „Russkij"
Wyszedł ze.... Sokala!

Lecz ja „Słowu" wróże,
Choć go gniew rozpiera, 
Że i ta jednostka — 
Zmaleje do.... zera!

A wróżbę morałem 
Zakończę z koleji, 
Broił wilczek broił, 
Wygnali go.... z knieji!!

_______ Nelin.

Korespondencje „Djabła“.

Panu A. R. Mylnie pan sądzisz, że to 
bicz z piasku, bo to bicz skręcony ze starych 
zużytych gałganów.

Bezczelnemu. Udaj się pan do Stańczy­
ków. bo my za ubodzy, aby wynagradzać 
godnie takich ludzi i takie usługi.

Dewotce. Jeżeli Pani masz rzeczywiście 
takie wpływy w niebie, iż sądzisz, że mo­
dlitwy twoje mogą sprowadzić siarczyste pio 
runy na złych ludzi — to radzimy Pani 
wstrzymać się z modłami, bo pioruny gotowe 
spaść na głowy najserdeczniejszych Pani przy­
jaciół i krewnych.

Co się tyczy historji drugiej, nie zaprze­
czamy, że jesteś Pani wszystkowiedzącą — 
bo w istocie mieliśmy opowiedzieć fakt zapo­
wiedziany — tylko wstrzymała nas prośba 
pewnej duchownej osoby dla której mamy 
wielki szacunek.

Stałemu prenumeratorowi. Że to nasz 
przyjaciel — to nie racja, abyśmy mieli po­
błażliwość dla jego błędów, bo amicus Plato, 
sed magis amica veritas.

„KtO winien?" będzie — ale dzisiaj 
uznasz pan po przeczytaniu „Djabła", że by­
łoby za wiele grzybów w barszczu.

„Nie Marjanowi". Odpowiedź podwska- 
zanemi literami wysłaliśmy natychmiast. Od­
radziliśmy. Bądź Pan spokojny nie przepadnie.

Kęty. O smutnej nad wyraz śmierci czci­
godnego Władysława Podsońskiego otrzy­
maliśmy wiadomość po zamknięciu poprzed­
niego numeru.

Żałujemy bardzo — złożylibyśmy bowiem 
należny hołd pamięci tego zacnego męża, 
który kochając gorąco Ojczyznę składał na 
ołtarzu jej dobra to wszystko — co tylko 
szlachetne Jego serce złożyć mogło.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI.
Wawel. (

Groby królewskie zwiedzać można S 
codziennie. )

Skarbiec kościelny, codziennie o g. c 
10 przed poł. w święta po sumie. \

Smocza jama codziennie (za zgło- ) 
szeniem się do miejscowej władzy / 
wojskowej) bezpłatnie. c

Kocioł P. Vhirji < 
"Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- S 

sza), codziennie po poł. za opłatą. 2 
Wieża (wspaniały widok na mia- ( 

sto i okolice) codziennie bezpłatnie. S 
Aluzja i zbiory naukowe. ) 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. <J 
św. Anny) od 9 do 1 dla czytających \ 
codziennie, dla zwiedzających we ) 
Czwartek, a w inne dnie za upo- 2 
waźnieniem dyrektora. S

Gabinet archeologiczny (w gmachu ) 
Bibl. Jagieł, na dole), codziennie, ( 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. ( 

Muzeum techniczno-przemysłowe, ) 
(ul. Franciszkańska), codziennie od / 
10—1 i od 3—5. Wstęp 20 centów ( 
w święta bezpłatnie. \

Biblioteka i zbiory Akademii Umie- > 
jętności. Posąg Kopernika z marmuru 2 
kanaryjskiego, naturalnej wielkości, ( 
dłuta W. Gadomskiego (w gmachu S 
Akademii, ulica Sławkowska) co- ) 
dziennie od 11 do 1 bezpłatnie. ?

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. ( 
Sztuk Pięknych (w Rynkn głównym S 
w Sukiennicach) codziennnie od 11 ) 
do 4 prócz Poniedziałku. Wstęp ( 
30 cent., w Niedzielę 15 cent. \

Instylucye finansowe ) 
Towarzystwo wzajemnych ubez- ? 

pieczeń w Krakowie. — Biura tego ( 
Towarzystwa mieszczą się w własnym > 
gmachu przy ul. Kleparz Dz. VII. ) 
Nr. 124 a mianowicie Ajencja za- ( 
bezpieczeń od ognia i gradu u głów- s 
nego wejścia na dole po lewej stronie. ) 
Biura ubezpieczeń na życie na dole \ 
druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
* Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przy ulicy Kleparz Dz. 
VII. Nr. 124 u głównego wejścia 
na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szeiuskiej, dom 
Hr. Wodzickich.

Bank galicyjski, Rynekgł. Nr. 19. 
Godziny biurowe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i Niedziel.

Kasa Oszczędności. I. 15 ul. Szpi­
talna, dom własny. Godziny urzędo­
wania codziennie prócz świąt od 9-1.

Salon artystyczny Biasiona.
Rynek główny Nr. 14, I. piętro. 

Salon otwarty od godz. 9 rano do 
godz. 6 wieczór.

Horny bankowe
Stanisław Feintuch, Rynek gł. 

Szara kamienica.
Ahert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Horny komisowe.
I. Nawrocki. Hotel Drezdeński. 

Dom bankowo - komisowy i Bióro 
spedycyjne.

Dentyści
I. TłuŻyuki, (ul. Florjańska Nr. 

12 I. piętro). Od godz. wpół do 10 
do lszej i od 2 do 5.

K. Goebel, (ulica Franciszkańska. 
Nr. 10). Dr. med. Docent dentystyki 
w Uniw. Jagieł. Od godziny 9 — 1 
i od 3 — 5.

W. Hrebenda, ul. Szpitalna N. 17, 
(obok Kasy Oszczędności). Dokto- 
rand med. Ordynuje codziennie od 
godz. 9—1 i od 2—5.

Księgarnie.
K. Bartoszewicz, księgarnia na­

kładowa tanie wydawnictwo pol­
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i akwareli polskich 
malarzy, — przy ulicy Sławkow­
skiej, w Hotelu, Saskim.

Apteki.
J. Trauczyński, (apteka pod ko­

roną) Rynek., dom własny, naprze­
ciw wieży ratuszowej. Instrumenta 
chirurgiczne, bandaże i parfumerje.

Apteka pod Gwiazdą K. Wisz­
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej. poleca skład wód mi­
neralnych, zagranicznych i krajo­
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu­
merje francuzkie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe.

Zakłady fotograficzne.
A- Szubert, przy ul. Krupniczej 

Nr. 17, odznaczony medalem na. Wy­
stawie Paryskiej 1878 r. Zd.ejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywaj e fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie 
akwarellą Grunwald panorama Kra­
kowa, komplety widoków Tatr Szcza­
wnicy i Żegiestowa są do nabycia.

Fabryki piernikom.
K. Molęcki w Krakowie, przy ul. 

Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz­
syła darmo.

Pierniki i sucharki. 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 
są do nabycia po cenie fabrycznej 
w handlu korzennym A. Mecnaro- 
wskiego (Kraków ul. Szczepańska). 

Składy obuwia.
Antoni Markiewicz, ulica Sław 

kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzkiego własnego wyrobu. Za trwa­
łość i dobroć materja,u ręczy. Ob- 
stalunki i reperacje wykonywa pun­
ktualnie. Ceny nader umiarkowane’

Składy fortepianów.
F. Masłowski, l. 309 ul. św. Jana.

Magazyny i handle.
Wilhelm Fenz,*  (Rynek Nr. 48 

wprost kościoła św. Wojciecha Ma­
gazyn towarów galanteryjnych ipar- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł.

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kościoła św. Wojciecha). Naj­
większy magazyn nowości, towary 
golanteryjne francuzkie i angielskie, 
kwiaty paryskie, najcenniejsze arty­
kuły toalety męzkiej i damskiej, 
przedmioty do podróży.

Porębski cp Zimler dawniej 
Józef Riedel, Rynek główny „pod 
Jaszczurkami11. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
i bielizny stołowej, perkali gotowej 
bielizny damskiej i męzkiej własnego 
wyrobu, parfumeryi, materyj i ga­
lonów na aparata kościelne i t. p.

Karolina Soblik, ul. Florjańska 
dom Wgo Matejki Nr. 41. Skład 
i szwalnia wszelkiej bielizny a głó­
wnie dziecinnej poleca się łaska­
wej publiczności. Długoletnia exys- 
tencya daje najlepszą o wyrobach 
rękojmię. Ceny przystępne.

Ludwik Weber, skład i fabryka 
wyrobów i pościeli. Rynek główny 
Nr. 29, dom Hr. Milieskiego.

P. Selinger, wZ. Grodzka Nr. 27 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
najnowszycu i najmodniejszych ber­
neńskich, angielskich i frencuskich 
towarów sukiennych po najtań­
szych cenach.

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład, herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu.



DALSZY CIĄG PRZEWODNIKA.
F. Lenert, ul. Sławkowska N. 261. 

Cement portlandzki, gips i farby
Andr. Schultz, Rynek gł. Ikr. 32. 

Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 

farb-, lakierów pendzli i złota ma­
larskiego korali i paciorków tzklun- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa­
łacu Spiskim. Handel hartowny 
i detail Win i Herbat.

F. Lenert, ul. Sławkowska 261. 
Hurtowny handel win i towarów ko­
lonialnych. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina i t. p.

Jan Janiga, l. 41, linia A-B, Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­
nialnych i Nlaterjałów aptekarskich. 
Główny sklod Wód mineralnych kra­
jowych i zagranicznych. Wielki Wy­
bór WI N węgierskich, tokajskich 
i zagranicznych Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamajka, Cuba, Arak Bataoia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra­
niczne, Oliw prowoncka, doborowy 
wybór Herbaty rossyjsk o-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar­
skich po umiarkowanych cenach

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie. reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka­
wa, czokolada, herbata cli ńska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi­
wo okocimskie.

Ignacy Rojkowski, ul. Florjańska. 
l. 24 pod „trzema dzwonami", po­
leca swój Handel obficie zaopatrzony 
w cukier, kawę, herbatę rosyjską, 
rum z jamajki, cognac francuzki, 
porter angielski, wina węgierskie, 
austryackie i francuzkie oraz wód- 
ki Opawskie po najtańszych cenach.

H. Soczek, tokarz i optyk, na­
przeciw kościoła N. P. Marji pod 
Murzynami. Magazyn lornetek, cwi- 
kerów, okularów, da leko widzów, ter­
mometrów, barometrów itp. Wybór 
drewnianych fajek, cygarniczek i 
pip do piwa. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki iv zakres robót optycz­
nych i tokarskich wchodzące.

S. Reichman, ulica Floryjańska 
Kr. 21. Skład bielizny męzA:?ej dam­
skiej, dziecinnej — tak własnego 
wyrobu jak i z fabryk zagrani­
cznych. Obstalnnki najstaranniej 
wykonywa się tak z własnego jak 
i dostarczonego materjału. Przyj­
muje zamówienia na wyprawy ślub­
ne i wszelkie hafty. Wielki wybór 
pończoch.

Henryk Frist, ulica Floryańska 
Nr. 39. Skład obrazów i obrazków 
świętych, książek do nabożeństwa 
w najgustowniejszych oprawach, 
przyjmuje się obrazy do oprawy 
w ramy. Skład papieru i matery- 
ałów piśmiennych, książek obraz­
kowych dla dzieci oraz fotograf j 
z najpierwsżych gateryj świato­
wych. Główny skład ogni sztucz­
nych. Ceny najumiarkowańsze.

J Matusiński, ul. Grodzka Nr. 
8. Magazyn towarów galanteryjnych 
i strojów damskich. Sznurówki, ko­
ronki, rysiki, welonki, wstążki, kwia­
ty, krawaty męskie i damskie koł­
nierzyki, szkarpetki, pończochy itd. 
Skład wszelkich drobiazgów do kra- 
wieczyzny i białego szycia

J Sobolewski, ulica Grodzka, 
Nr. 3. Magazyn bławatny i kon- 
fekcyj damskich. Wielki wybór no­
wości w wełnie; jedwabiach aksa- 
mitech i materjach do prania oraz 
gotowe suknie, paletoty, płaszczyki, 
rotundy, okrycia i żakiety. Płasz­
czyki dla panienek koronki wełnia­
ne ręcznej roboty.

D. Buchner, Stradom, Nr. 23. 
Bogato zaopatrzony skład towarów 
bławatnych — materyj jedwabnych 
czarnych i kolorowych, aksamitów 
lyońskich, dywanów angielskich, płó­
cien rumburgskich. Sprzedaż czę­
ściowa i hurtowna.

J. BAZES, wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz­
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowanszych 
cenach fabrycznych.

M. Tigner, skład czapek i kape­
luszy. ul. Grodzka Nr. 28, poleca 
się łaskaioej Publiczności. Ceny 
nader umiarkowane.

J. Koral, w Rynku gł. pod L. 13, 
magazyn bławatach i wełnianych 
towarów, oraz płócien, bielizny sto­
łowej, śzyrtyngów, dywanów, aksa- 
mitóio lyońskich, pończóch saskihc 
i innych tego rodzaju artykułów, 
pochodzących z najsłynniejszych fa­
bryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia reputacya tegoż handlu 
powszechnie znana iv Galicy i i Kró­
lestwie jest najpewniejszą gwaran- 
cyą. Przesyłki próbek i towarów wy­
konuje się z wszelką punktualnością.

Magazyny ubiorów męzkich.
Adam Lipczyński, magazyn ubio­

rów męzkich w Krakowie Rynek 
główny Nr. 45, I. piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. Przyj­
muje wszelkie obstalunki i takowe 
podług najświeższych żurnali w naj­
krótszym czasie uskutecznia.

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow­
ska 233. Ubiory go'owe, przyjmuje 
zamówienia. Ręczy za trwułość i do­
broć tak materyałów jakoteż roboty.

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
ł. 333. Ubiory gotowe według naj­
świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa­
bryk zagranicznych.

Leon Passyga, przy ulicy Sław­
kowskiej l. 23, naprzeciw kościoła 
Marków, poleca się łaskawćj Publi­
czności, w wykonywaniu wszelkich 
zamówień na ubrania tak ze swoich 
fakoteż i przyniesionych materya­
łów. Ceny przystępne.

Józef Stachurski, ul. Florjańska 
pod l. 363 w domu W. Matejki ma 
zaszczyt polecić swój bogato zaopa­
trzony skład kortów i sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien 
męzkich. Pracowawśzy po piewszo- 
rzędnych zakładach śmie sobie po­
chlebiać, że najwyszukańszym no­
tce! wymogom będzie w stanie za­
dość uczynić. Zamówienia uskute­
cznia w jak najkrótszym czasie 
i po najumiarkowańszych cenach.

Litografie.
Ą. Pruszyński, ulica Szewska. Po- ' 

dejmuje się wszelkich robót litogra- i 
ficznych.

Wyroby siodlarskie i rymarskie. j 
A- Szklarski, ulica Floryańska. , 

Główny skład siodeł, wyrobów ga- i 
lanteryjn o-siodlarskich, oraz przy- 1 
borów podróżnych i myśliwskich. ,

Zakłady kuxnierxkie.
K Królikowski, plac Dominikań­

ski Nr. 3. Przyjmuje wszelkie ro­
boty w zakres jego fachu wchodzące, 
ręcząc za sumienne i szybkie wyko­
nanie, oraz wszelkie przerobienia 
i reperacye z dodaniem skórek lub 
wierzchu. Przyjmuje się także futra 
do przechowania przez lato, nale­
ży tość uiszcza się przy odbiorze fu­
tra z konserwy. Ceny jak najniższe.

A. J a c h i m s k i, poleca swój magazyn 
futer i czapek futrzanych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich 
istniejący od r. 1825 w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 16. 
Przyjmuje futra do przechowania 
przez lato i wszelkie reparacye. 
Obstalunki wykonywują się pun­
ktualnie po cenach umiarkowanych.

Francisz k Chęciński, ul. Grodz­
ka Nr. 18. I. piętro. Skład wła­
snych wyrobów kuśnierskich futer 
męzkich, kołnierzy, rękawków, cza­
pek i t. d. Przyjmuje futra do 
przechowania przez lato. Wszelkie 
obstnlunki oraz reperacyje wykoń­
cza się najstaranniej i najpun­
ktualniej po cenie umiarkowanej. 
Magazyn rękna irzniczy.

F. Lubański, plac Dominikański 
l. 3 poleca wielki wybór rękawiczek 
własnego wyrobuglansownych, duń­
skich, jelonkowych, nicianych i je­
dwabnych sznurówek, portmonetek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, 
ubrań jelonkowych, rękawic i masek 
do fechtunku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży i t. p. 
i t. p. Każdy przedmiot z tego 
magazynu pochodzący, celuje trwa­
łością, elegancyą i przystępnemi 
cenami.

Zakłady tapicerxkic.
Karol Pieniążek, ul Florjańska 

Nr. 28, dom Ks. Lubomirskiej. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i re­
paracye w zakres tapicerstwa wcho­
dzące. Wielki wybór gotowych mebli, 
materje i wszelkie potrzeby deko­
racyjne z piewszorzędnych fabryk. 
Rysunni mebli i próby materyj 
przesyła na żądanie wraz z cen­
nikiem.

Fabryka poztotnicza.
E. Leicht, Rynek gł., po L. 51, 

przyjmuje i wykonytoa: ramy zło­
cone do obrazów i luster, gzemsy 
i rozmaite do tego zawodu nale­
żące przedmioty oraz wszelkie ro­
boty kościelne i salonowe, ręcząc za 
szybkie wykonanie i umiarkowane 
ceny. Reparacye uskuteczniane by­
wają w jaknajkrótszym czasie.

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Floryańskiej. 
Restuurcya z polską kuchnią.

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stacyi kolei 
konnej. Nowo zbudowany z wygo 
dnem i gustownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią.

Wyroby maxarxkie.
Wiktor Armółowicz, ulica Flory­

ańska pod L. 352, poleca Sz. Publ. 
wszelkie to zakres wchodzące wyroby . 
masarskie starannie wykonane po 
cenach najumiarkowańszych.

Stanisław Armółowicz, wL Grodz­
ka l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich.

J. K. Kurkiewicz ul. Grodzka L. 85, 
Poleca wędliny i wyroby masarskie 
z nadzwyczajną czystością, smakiem, 
w połączeniu z świeżością doboro- 
uego mięsa wykonane.

Cukiernie.
REMAN & HENORICH (Sukiennice).
Poleca Szanownej Publiczności 

wyroby pierwszej jakości.
Pokoje dla Dam i osób niepalą­

cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfotrem na sposób za­
graniczny. Doborowa czytelnia dzień 
ników krajowych i zagranicznych.

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące.

K. Dobrzański i Sp. Rynek gł. 
1.24. vis a vis odwachu, zaopatrzo­
na codzień w świeże cukry i cia­
sta po cenie umiarkowanej. — 
Wszelkie zamówienia w miejscu 
lub na prowincyą wykonuję pun­
ktualnie. Czytelnia zaopatrzona 
w dzienniki zagraniczne i krajowe.

Kextauracue.
Nowakowski i Muszyński w hotelu 

Saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór win wszel­
kich gatunków.

T Turliński, w hotelu pod Różą 
(dawniej ruski) ulica Florjańska. 
Kuchnia czysto polska. Wina pra­
wdziwe. Przyjmuje wszelkie zamó­
wienia na obiady, kolacje bale wesela 
itp. Z obowiązań wywiązuje się rze­
telnie. Ceny najprzystępniejsze.

Magazyn mód, 
oraz pracownia sukien i okryć dam­
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra­
kowie Rynek główny. Sukiennice 
Nr. 19, poleci znaczny wybór 
kapeluszydamskich  ̂-zyjmuje wszel­
kie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące.

Odlewarnla żelaza i metalów.
L. Zieleniewski, w Krakowie, c. k. 

uprz. Fabryka narzędzi i maszyn 
rolniczych oraz wyrób narzędzi wie­
rtniczych systemu kanadyjskiego.

Zakład xtołarxki.
Romana Chmurskiego (firma pro­

tokołowana) przeniesiony z id. św. 
Józefa na ulicę Smoleńsk do wła­
snego domu pod Nr. 105, icykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kościelne, 
meblowe, oraz inkrustacye na spo­
sób francuzki i an ielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

Zakład kowalski.
M. Salwiński, wWca Wielopole . 

dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich ,Stel- 
machskich, siodlarskich, i lakierni­
czych, po cenach najprzystępniej­
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania rożnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mało używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed­
miotów oraz wszelkie reperacje wy­
konuje jak najstaranniej.

Skład drzewa.
Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 

110. Dostać można najlepszego drze­
wa tak budowlanego jakoteż i opa­
łowego. W składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dębowego, bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny. za któ­
rych trwałość ręczy właściciel.

Centralne biuro

WYNAJMU MIESZKAŃ
W. Grabowskiego 

w Krakowie, w Pałacu Nro 7 przy 
ul. Wiślnej. Przyjmuje do wynajęcia 
mieszkania i wynajmuje takowe.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie.



DODATEK do Wra 14 „DJABŁA" z 1885 r.
W OBRONIE „CZASU"*)-

*) Potępiającym ,,Czas“ za ciągle reklamy 
o „Biczu11, piśmidle humorystycznem — bez hu­
moru, dowcipu i sensu — jak mamy dowód 
w przytoczonym kuplecie.

Czcią największą jest reklama,
Więc przemówić clicę tu dziś,
— Jak oślica Balaama — 
Polityczną rzucić myśl!

Kuplet z „Bicza."

Będąc szczerą — przyznasz sama, 
Ty oślico Balaama —
Gdy myśl w „Czasie" taka wzrosła, 
By „Bicz" szerzyć śród stolicy,
I lud karmie rykiem osia,
Lub Balaama oślicy...
Każdy kto to pismo kupi, 
Sama przyznasz: że jest głupi.

Refleksje „Maczugi."

Le<*z  potępić! któż poważy!?
Starca z tej „pożarnej straży"

Co śród życia burz!
Dziś „Bicz" z kłaków w ręce ima, 
I udawać chce olbrzyma....

Stracił rozum już!

Potępiać go — nie ma racyi, 
Gdy biedaczek rozum traci,

Budząc w tłumie śmiech!
Niech się biedak bawi „Biczem“, 
Ubliżać mu nie dam niczem —

Urągać — to grzech!

I bronię go dziś z ochotą — 
On był dawniej patryotą!

Miejmy na to wzgląd!
Zmienne przeszedł on koleje — 
Dziś na starość, dziecinnieje —

Traci zdrowy sąd!

Czyż go dziś potępiać za to:
Że Stańczyków tromtadratą! ?

Że przyjął ten chrzest! ? 
Wszak przyznacie mi to sami, 
Iż między obu partjami,

Tromtadratyzm jest!

Lecz gdy spotkać nam się zdarzy 
Starca — o wyblakłej twarzy,

Jak obecnie „Czas"!
Gdy z biczykiem z kłaków, w dłoni, 
Zdzieciniały starzec goni....

Litość wzbudza w nas!

Gdy otarłszy pot z łysiny
Do swej woła on drużyny:

Zawsze na mnie licz! 
Zdzieciniawszy — w ducha nędzy, 
Gdy mu zbrakło zdrowej przędzy,

Z kłaków kręci „Bicz!"

„O! słuchajcie! jeśli łaska: 
Jak bicz z kłaków dzielnie trzaska!"

Tak wciąż woła „Czas!"
Banaluki — brednie — kazki....
Bez dowcipu, koncept płaski,

Tern chce karmić nas!

Lecz oślicy Balaama
Nawet „Czasu" już reklama, 

Wyszła z jego ust!
Nie podniesie jej w ocenie! 
Rzekną: iż „Czas" powonienie —

Smak stracił — i gust!....
Zdzieciniały niedołęga
Myśli, iż „Bicz" jego sięga

Aż do wnętrza trzew!
Lecz bicz z kłaków kogoż drażni!?
A staruszek „Czas" się błażni, 

Chwaląc ośli śpiew!
Ja go bronię! — On niewinny!
Wiek podeszły — wiek dziecinny — 

Choć się błażni sam!
Nie pociągnie z „Biczem" długo!... 
Po łbie starca bić maczugą

Nie godzi się nam!
Maczuga.

Wynik wyścigów konnych w Bochni 
zapowiedzianych w Nr. 12. „Djabla“ był nastę­

pujący :

Palmę zwycięstwa otrzymał Burger- 
meister, co było z góry przewidzianem — 
bo trudna walka z tak czystej krwi ara­
bem.

Longin to zrozumiał i nie stanął do 
biegu, co mu się chwali.

Bertaś walach domorosły okulawiał 
w biegu i runął ku ogólnej pociesze na­
rodu. Weterynarz polecił mu moczyć ko­
pytka w mleku. Kuracja ta nie pociągnie 
wielkich wydatków, albowiem ma on doj­
ną krowę słynną na okolicę, która się 
zowie „Dołuszycą."

Wojtas, przepadł z kretesem, poniósł­
szy jakiś szwank w krzyżach, który mu 
groził utratą miejsca przy kieracie w pe­
wnej garbarni, trudniącej się wyprawą 
skór chłopskich.

Hic, miał również szkaradny wypadek, 
albowiem jeszcze przed biegiem upadł i 
usnął tak mocno, że zbudziwszy się do­
piero w 24 godzin, nic nie wiedział, co 
zaszło.

Sylwer ze zbytku zdrowia dostał żół­
taczki — i z niewiadomych przyczyn za­
miast do mety pobiegł w przeciwną stro­
nę Bochni. — Leczą go obecnie wodami 
mineralnemi, które jednak z powodu 
zgryżliwości wycieńczonego organizmu, 
pomyślnych rezultatów nie obiecują Dzi­
wią się tu powszechnie, czemu panowie 
weterynarze nie używają wypróbowanych 
środków, których skuteczność znają dobrze 
doktorowie Fiischer, Izaak a Munderer i 
tym podobni.

Z piosnek wielkopolskich. 
(Uroczystość jubileuszowa św. Cyryla i Metodego 

w Poznaniu).

Kościoła nie mamy, gdzie z kumem mieszkamy, 
By uczcić Cyryla — do Poznania mila, 
Więc się wybieramy, do fary zdążamy, 
Śpiew Boga-Rodzica nas bardzo zachwyca. 

Potem w „Ulu“ jemy, piwo tam pijemy; 
Czas szybko schodzi, gawędka się słodzi. 
Zbliża się godzina — wiec nam przypomina; 
W miasteczku się roi — aż stójka się boi. 
Na salą idziemy, bardzo się ciśniemy, 
Lekarz wiec zagaja, Bittner jak fujara 
Władzę zastępuje, wszystko konotuje, 
A ktoś tam nam głosi, jakie znamię nosi 
Jubileusz wielki, zeń Słowianin wszelki 
Pysznym zwać się może — za Twą łaską Boże! 
Więc godzinę czyta, rżnie prawdę nie pyta, 
Chociaż Bittner siedzi, każdy wyraz śledzi, 
Krzyknęliśmy żwawo, skoro skończył: „Brawo!“ 
Kiepsko się spisali, co książki dawali,
Gdyż z nich krzykacz pewien — dla czego bo 

nie wiem —
Rzeki: „Precz z bękartami, waszymi dzieciarni!" 
Te słowa ulicy, nie godne strzelnicy, 
Ojców rozżaliły, serca im skrwawiły.
Natomiast śpiewacy w ogrodzie wszelacy, 
Ducha ożywili i nas zachwycili.
Dobrze się ściemniło, gdy się ukończyło 
W ogrodzie śpiewanie, dzięki wielkie za nie.

Bartek z nad Warty.

NAJWIĘKSZY MAGAZYN NOWOŚCI 
istniejący przeszło lat 30, 

pod firmą

Leon Felntucłi
w Krakowie

Sukiennice Nr. 1—2 
został świeżo zaopatrzony 

w najnowsze artykuły toaletowe 

dla Pań i Panów.
Przedmioty do podróży: kufry, torby 

z urządzeniem, plaidy, kołdry. Parasole, 
laski, parasolki angielskie, kapelusze 

cylindry.

Kapelusze składane, czapki, rękawi­
czki, szkarpetki, chustki angielskie i fran­
cuskie. Sznurówki (a la Sirene) paryzkie, 
wachlarze, biżuterje najnowsze. Brązy Ma- 
joliki angielskie, francuskie i niemieckie. 
Skład perfumeryi angielskich i francuskich.

Woda kolońska uznana za najlepszą.
SKŁAD SERWISÓW

porcelanowych i imitacyj japońskich.

Ceny niższe niż dawniej
bardzo przystępne.

(NADESŁANE)
Potrzeba być zawsze ostrożnym.

Osoby, które z powodu gęstej krwi cierpią 
na wyrzuty skórne, uderzenie krwi do głowy 
i piersi, hemoroidy etc. nie powinny zaniedbać 
kuracyi wiosennej, która tylko kilka centów na 
dzień kosztuje, a umożebnia utrzymanie ciała 
w świeżości i zdrowiu. Kuracyą taką stanowi 
używanie szwajcarskich pigułek' aptekarza R. 
Brandta których nabyć można w aptekach pude­
łeczko po 70 centów.
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O poleca m

SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD 
wszelkich obić 

od najtańszych do najzbytkosztowniejszych 

tak wyrobów krajowych jak i zagranicznych, 
IKZĄDZl POKOJE SYPIAŁAE.

Na; składzie znajdują się

Pledy, Kołdry i Koce 
z sierci wielbłąda 

według systemu prof- Dra Jaegera.

Wielki wybór

DYWANÓW SMYRNEŃSKICH
i TURECKICH.

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI

Gubrynowicza i Schmidta
WE LWOWIE:

„DZIEŁA ńDANIA MICKIEWICZA"
najtańsze ze wszystkich dotychczasowych 

wydanie stereotypowe
ułożone w chronologicznym porządku, według wskazówek

Prof. Dra Małeckiego.
Cena 4 tomów zbrosz.urowanych........................ 4 złr. 60 ct.

„ „ w oprawie w płótno . . . 6 „ — „
„ „ ze zlotemi wyciskami ... 6 „ 60 „

z przesyłką pocztową o 40 ct. więcej.

Należytość można uiszczać w połowie 2 zlr. 30 ct. przy 
odbiorze tomu I. i II., resztę przy odbiorze tomu III. i IV.

Oprócz powyższego wydania, znajduje się również 
edycja poprzednia w 6-ciu tomach za 10 złr. 80 ct., 
w oprawie w płótno angielskie ze złoconemi wyciskami 
13 złr. 80 ct.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. BEYER I SPÓŁKA
g®?"' Sukiennice Vro 13—14 w Krakowie

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bie­
lizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

—■I CENNIK ■—
Kołnierzy i męskie i damskie w doskonałym, 

gatunku za ’/2 tuzina złr. l*2O  do 1*50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par zlr. 1 80 do 2. 
1/2 tuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 

1'20, 1-40 1-70 do 4.
J/2 tuzina prawdziwych francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2-50, 3 do 6.
2/2 tuzina angielskich batystowych chustek do 

nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1'20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 23*/ a metr.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6’50, 7*50,  9, 10 i 12.

I sztuka (37 łokci albo 23* /2 m. m.) 4/4 i 4/5 
szląskiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 łokc albo 39 m.) s/4 holendersk. 
webą złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/8 i 5/4 praw­
dziwego rumburgsiego płótna w naj- 
lepsz m gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12.
1 sztuka % lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od 15 do 21.
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteź męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobro 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu'kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurency

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 ct. za metr.

Serwety różnej wielkości od 8/4 do 10/4 i I6/4 
jak najtanięj, od ) -50, 2, 4 złr.

Garnitury łniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1*85.  
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2*50  do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcz­
nym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3’80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z haftowan. 

szlarkami złr. 1’80, 2‘10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1’60 i 1’75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2-50 

i 2-75.

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 

2-50 do 3-50.
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3-50, 3'75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 4-50, 

‘5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z. barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, z wstaw­

kami haftów, od złr. 3-25 do 3-50, z barchanu 
gładkie złr. 1'20, 1-75 i 1-90.

Haftów, ozdobne lub okładane piką złr. 2-90 i 2-30.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład­
kim albo z listewkami złr. 1*50,  2, 2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender­
skiego złr. 2-80, 3’50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1-25 do 1-40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2*50.

Z wysokim szacunkiem Filia: 3MC. BEYER 1 SpÓlKa.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14.

3^ Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.



I NAKŁADEM KSIĘGARNI

| J. M. HIMELBLAUA w Krakowie |
li wyszło nowe illustrowane wydanie $

z; d .y x 

fi za niezrównane śród lii kosmc— fi 
(g tyczne i toaletowe!! fi
© ANTILENTTILIA 0
@ usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, 
M nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość.— Cena 2 złr.

I
z 8® illnstracyaini ®

KRUSZEWSKIEGO I TONDOSA. I

Cena k.art_ 1 złr_ J2O ct_ q

POSADZKI
z drzewa para suszonego rodzaju, sprzedaje po umiarko­

wanych cenach fabrycznych 

n\ZEai_ir-ycy Langrock 
Kantor przy ul. Grodzkiej Nr. 36, I p.

Zakład zdrojowo-kąpielowy w Karpatach.
na granicy Węgier w powiecie Gorlickim.

Najsilniejsze szczawy sodowo-chlorowcowo-joc/owo-żelaziste
Lekarz w miejscu, łazienki, restauracja, park. Kilka pomieszkań 

większych i mniejszych i 30 pojedynczych pokoi dotąd jeszcze nie 
zamówionych. — Pokój miesięcznie 15 Zlr. w. a.

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Wysowy
poczta Uście ruskie.

SKŁAD KOMISOWY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH ?
IJ. B. Priiwer w Krakowie

poleca młocarnie kieratowe i ręczne oraz sieczkarnie naj- 
nowszych systemów z fabryki Konstanz i Steckborn J 
w Szwajcaryi, które to wyroby cieszą się ogólnem uzna- g 
niem tak co do konstrukcyi jakoteż elegancyi we wykoń- « 
czeniu. Posiada także na składzie: pługi Śacka i Rajol, J 

............................... ■>’ I 
!- ?

£ pompy i sikawki. Trieury systemu Meyera, grabiarki, 
| siewniki, brony i wiele innych do gospodarstwa potrze- 
| bnych maszyn po cenacli najumiarkowańszych.

ŁAZIENKI PARYZKIE 
waz z łaźnię parową i rożnami tuszami, 

przy ul. św. Gertrudy 
obok Stradomia, naprzeciw plantacyj.

Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom­
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel­
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi­
czności. Ceny umiarkowane. Usługa skora i uprzejma.

Woda Fijołkowa 
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądki, pierz- 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz 

odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

1VL EŁg^nollnsL
skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem MAG JA O LINY 
staje się miękką, przejrzystą i delikatną. MAGNOLINA usuwa 
czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które 
najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 

1 złr. 50 centów.

Wnda lu/nu/ęka odznaczająca się przyjemnym, dłu- 
v v uua i w MW o IV a gotrwałym zapachem, ma obszerne 

zastosowania w damskiej toalecie, flakon złr. 1-50, pół flakonu 80 c. 
knlnneka przednią —flakon cent. 25,50 i zł. 1 

WUU^ IWIUII<>i\C£ najprzedniejszą (potrójną) flakon ct 
40, 80. złr. 1-50.
Pprflimv na wz(^r ano’e^skich i francuskich sporządzone, 
r Ul lUlIly Jaśminowa, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop. 
hiacynt, konwalia, róża i t. p. od 35 cent, do 3 złr. flakon.
Wodę lewandowa 1 ,Iewandow3 ambrową do skra- 

lUWdllUUWtJ piania sukien i odświeżania po­
wietrza w pokojach, flakon 50, 70, 90 cent, i złr. 1*50.
f)nnł ł/vO IołrvlA/i/ do nacierania ciała, ma obszerne za- 
WŁCl lUdlClUWy stosowanie w damskiej toalecie, fla­
kon 50 centów i 1 złr.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. 

Cena I zlr.

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. — Cena 

pudełka 1 złr.

JE3 "u. dr książęcy
cielislo-r bzowy, dla blondynek i cielisło-zbltawy dla szaty- 

nek i brunetek, po 70 ct. 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

KREM ORJENTALNY BIAŁY
Cielisto-różowy, dla blondynek i cieliśto-zóltawą dla szatynek 
nadaje twarzy naturalną białość, delikatność i przejrzystość. Twarz 
martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświe- 

żoną i odmłodzoną. — Cena 1 złr. 20 ct.

PILIPTON !
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. - PIŁIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, (f 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną 

barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 cent. w

WA L. E NT T IIV
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
i do wytwarzania i pórostu włosów pubudza. Miejsca wyłysiałe pod 
działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 

, 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 cent.

N IGR ET INA
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub- ciemny ; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 

stósowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

Jan Ihnatowicz, i
magister farmacji i chemik sądowy. t

Nabyć można we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, ( 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. (

!©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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NAJLEPSZĄ

łfl#uw na papie^

LE HOUBLON
Ul ROB Hli.WLZKl 

ostrzega się przed naśladowaniem.
Tyko wtenczas jest ta bibułka pra­

wdziwą gdy każda jej ćwiartka ma 
stempel LE HOUBLON a każde pudeł­
ko zaopatrzone jest poniżej umiesz­
czoną marką ochronną i podpisem.

: „.Zr
CAWLKY & HENRY, alleinige Fabrikanten, PARIS

JLA-TSr BAJEB.
\agazyn i fabryka wyrobów tokarskich 

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

Jleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wy­
gnane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości slo- 
owej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, jako to: 

cybnchy z bursztynami, wiśniowe tureckie, 
ideńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, laski, 

kije bilardowe szachy, arcaby, domina itd.
Wszelkie przybory do bilardów. Wielki wybór 

portmonetek.
ISręgle, Kule, Kriklety. 

dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 
SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

I
 ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR

KATAR P,”U3“ SUCHOTY PŁUCNE, Astma J;

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie * ►

KROPEL LIWONIENSKICHi;
(GOUTTES LIVONIENNES) ! ►

■jc x< o de oc tc je - x» je x< xt je tc S
Składających się z Kreozotu bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiege < * 
Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, żale- < ► 

canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho- < ’ 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia, <> 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporczywszych, < * 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. < *

Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antolne, w PARYŻU j I 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy <► 

uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. - ‘

Skład w Krakowie w aptekach: pp. Trauczyńskiego, Wiszniewskiego i Redyka.

WINO
z najlepszych winnic białe i czerwone wę­
gierskie, austryackie i wszelkie gatunki win 

zagranicznych

na butelki i beczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnic szlachet­

nych w Szegich przy Tokaju.

H. FRITSCH
Mały Rynek Nr, 1,

HOTEL ETTZEŁOZECETSZKI -w ZELIRATLOTAATZE
przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej.

Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie, urządzony, mieszczący w sobie 80 pokoi gościnnych, stajnie i wozownie, 
llestauracyja w miejscu z wyborną kuchnią.

Pokoje z pościelą po cenie za dobę GO ct. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od 15 złr. i wyżej.

W hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednemi ubikacyjami, które na koncerta, od­
czyty, wspólne biesiady i inne zabawy odnajmywane być mogą.

ZARZĄD HOTELU.
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Niezawodny płyn na Odgniotki
£. R A D L E R A, aptekarza pod „Złotą Głową “

W KRAKOWIE,
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu, odgniotek staje się na 

wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct.

I

!

i

IGNACY MATUSINSKI
■w Krakowie ulica. G-rod.zk.a ISTr. 8

MAGAZYN
TOWARÓW GALANTERYJNYCH i STROJÓW DAMSKICH

poleca zawsze w wielkim wyborze:
Sznurówki, Koronki, Ryszki, Weloniki, Wstążki, Kwiaty, 
Krawatki męzkie i damskie i Kołnierzyki, Skarpetki 

i Pończochy etc. etc.
— Kompletnie zasortowany skład wszelkich drobiazgów do 

krawieczyzny i białego szycia.
Wszystkim zakładom krawieckim i szwalniom odstępuje się przy 

drobiazgach 10% rabatu, który się zaraz przy płaceniu strąca.
Ceny bardzo umiarkowane.

Listowne zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą nie licząc 
za list frachtowy i opakowanie.

. ■
!

I

!

Adam Łlpczyńskl
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe podług najświeższych żurnali 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

Z A R Z A D

Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej
w Łagiewnikach pod Krakowem,

zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła­
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, 

jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie.
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 

prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki.

Wina Szampańskie
marka

CHARLES DENIS FRERES, 
tudzież

WINA SZAMPAŃSKIE
własnej pielęgnacyi,. w naszych piwnicach od 
lat kilku wyrabiane a nie ustępujące w niczem 
winom francuskim, rozsyłamy w koszykach lub 

paczkach
po 6 but. za Złr. 12—15.K. fcja i Ctaurski v Kratowe.

NAJLEPSZA

Woda Kolońska
jest Nr 4711.

Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza
w Krakowie vis-d-vis kościółka św. Wojciecha.

FRANZ MARINA FARINA
w Kolonii Nr. 4711.



TOWARZYSTWO
Wzajemnego Kredytu

W KRAKOWIE,
wypłaca swoim członkom za rok 1884

względnie dodatkowo 1/2°/o (ł° poprzednio już 
wypłaconych 5% od udziałów wpłaconych do 

dnia 1 Października 1884 r.
Dywidenda odebraną być może w kasie To­
warzystwa w Krakowie lub we Filii we Lwo­
wie, tylko za okazaniem książeczki udziałowej, 
nie odebrana zaś do 31 Grudnia b. r. dopisuje 

się do udziału w myśl §. 6 statutów.

Kraków, d. 23 czerwca 1885 r.

(Przedruku nie opłacamy).

Pewne źródło zerobku
bez kapitału i ryzyka nastręcza się osobistościom inteli­
gentnym i przyzwoitym, coby pizyjęły na siebie 
sprzedaż rządownie dozwolonych papierów publicznych 
loteryjnych i pożyczek premjowych — na spłaty.

Oferty przyjmuje dom bankierski:

Bauer <S? C'oui|i. Aiustcrdaut. (Porto podwójne).

Magazyn obuwia damskiego 
istniejący od lat 13 przy ni. Floryaństiej 1,330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych iakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie­
nia w większćj lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjał 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowej w Wiedniu dyplomem a w Kra­
kowie i Białśj medalami, ośmielam sie polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownią obuwia. Stanisław Kozłowski..

REPREZENTACYA
PILNEŃSKIEGO BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO 

(Biirgerliches Braunhaus) 

JÓZEF RAPOPORT 
w Krakowie, Rynek 43, 

zawiadamia P. T. Publiczność, źe sprzedaje

Piwo Pilzneńskie z Browaru mieszczańskiego w Butelkach 
i beczkach oryginalnych.

bardzo wygodne, usługa szybka i zręczna.
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Każdy przedmiot 

z tego magazynu po­
chodzący, celuje 

trwałością, elegancją 
i przystępnemi 

cenami.
-----55-ys?---- '

i MAGAZYN RĘKAWICZNICZY
L F. LUBAWSKIEGO 

w Krakowie, Plac Dominikański L. 3 
ę
1 poleca

A WIELKI WYBÓR RĘKAWICZEK 
własnego wyrobu

glansownych, duńskich, jelonkowych, nicianych i jedwabnych
SZNURÓWEK, PORTMONETEK,

t01‘b podróżnych, kufrów, szelek ubrań jelonkowych, 
RĘKAWIC i MASEK do FECHTUNKU, BIRETÓW, 

PASKÓW RUPTUROWYCH i innych bandaży itp., itp.

N

Leon Schudmak Jun
w Krakowie, ulica Grodzka pod L. 32 

poleca swój wielki

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH
okuć, łańcuchów,DRUTU, SPRĘŻYN MEBLOWYCH, 

CERATY i SZCZOTEK, 
po najumiarkowańszych cenach.



Odznaczone srebrnym medalem zasługi 
oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie

ŚRODKI

na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, 
Krakowskie. — Srebrny medal zasługi na Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu w r. 1882.

LEKARSKIE I TOALETOWE

JÓZEFA
WYROBU

TRAUCZYNSKIEGO

Wino chinowe i wino chinowe z żelazem, uznane 
przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, środek 
znakomity i wzmacniający w Ogólności, a mianowi­
cie w rekonwalescencyach po ciężkich chorobach, 
jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po pło­
nicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu­
dzież w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, 
obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, 
w febrach długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino 
chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zł.

Wino Pepsynowe, cena 1 złr. 50 ct.
Wino Rumbarbarowe, cena 1 złr. 50 ct.
Wino Peptonowe, cena i złr. 50 ct.
Wino z nadfosforanem wapna, cena 1 złr. 50 ct.
Syrup balsamiczno-ziołowy, usuwa wszelki długo­

trwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plu­
cie krwią. Cena 75 ct.

Rozczyn rLerasau zawiera w sobie pyrofosforan 
żelaza i sody, który w niedokrewności, błędnicy, 
osłabieniu całego organizmu, został oddawna przez 
najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 
i zalecony. Cena 50 ct.

Pastylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony 
i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafle­
gmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze po 10 cnt.
Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą 

krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podarrę, goś­
ciec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub 
w nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płuc, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 ct.

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny 
dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak 
powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn 
ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wy­
daje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zu­
pełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosno­
wych, zatem można sobie samemu tę woń drzew 
szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza 
w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 złr. 50 ct. 
pół butelki 75 ct Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie 
katary żołądkowe, zaflegmienia, Odbijania, kurcze 
żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. 
Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 ct. Setki świa­
dectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż 
balsamu, a jedne z ostatnich brzmią:

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Panu za 

pzesłanie poprzednią rażą Balsamu zdrowia Jego 
własnego wyrobu tak znakomitego w swych skut­
kach ; upraszam znów o przesłanie mi dwóch fla­
szek za zaliczką, a zarazem upraszam i upoważniam 
Pana o ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 
podpisem co następuje:

„Ja weteran z r. 1830, mający lat 76, będąc cier­
piący na katar żołądkowy i hemoroidy, używałem 
różnych środków, byłem po kilka razy w Marien- 
badzie, Karlsbadzie, Franzensbadzie; żadne z po­
wyższych kąpiel tyle mi dobrego skutku nie spro­
wadziły, co Balsam zdrowia wyrobu WP. Czuję się 
w obowiązku podać to do publicznej wiadomości, 
najgoręcej polecając ten zbawienny i nieoceniony 
środek. Kołomyja 4 Kwietnia 1883.

Z poważaniem Seweryn Ostaszewski
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego. 
Szanowny Panie Trauczyński!

Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek 
pańskiego Balsamu zdrowia, który otwarcie mówiąc 
z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne. 

Na żądanie przesyła się cenniki franco. Zamówienia za zaliczką pocztową.

aptekarza „Pod Koroną" w Krakowie.

żołądka, a co doznając na sobie od trzech miesięcy, 
staram się również zalecać każdemu z moich zna­
jomych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom, 

Lwów dnia 24 listopada 1881 r.
Z poważaniem Michał Miączyński

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 fla­
konów pańskiego balsamu zdrowia za pobraniem 
pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzię­
czni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ten 
wynalazek, bo skuteczniejszego a tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we 
Włoszech, ani we Francyi, ani w Prusiech, sło­
wem nigdzie i to donoszę bez przesady. Nawet 
wody mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią, 
co pari.ski Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniej­
szym. Kto nie zna jeszcze pańskiego wynalazku, 
niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać, 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie 

Moszczan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione mu­
skały usuwa zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, 
ból w krzyżach migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze 
żołądkowe. 70 ct. i złr. 1 cent. 50.

Antichemicranin. Jestto środek niezawodny prze­
ciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i ne- 
wralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy na­
stępuje zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek anti- 
hemicraninu a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znowu 2 — 3 pigułek ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy, należy ró­
wnocześnie natrzeć skronie po za uszami a nawet 
i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast 
ustępuje. Kto peryodycznie dotknięty bywa migreną, 
powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące 3 dni do 2 pigułki Anti- 
hemicraninu używać, codzień na czczo. Cena fla­
konu, 1 złr. 80 cent.

Verrucin, płyn niszczący odgniotki: smarując pę­
dzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam później od­
pada bez użycia narzędzi ostrych. 50 ct.

Allyl. niezawodny środek przeciw migrenie i ne- 
wralgii. Sposób użycia'. Zwilżywszy płynem tym 
watę pociera się takową silne miejsca za uszami, 
skronie i czoło, a w razie silnego bólu i wierzch 
głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migre­
nowy ustępuje w zupełności Cena flakonu 1 złr.

Pasta piękności. (Crćme de baute). Środek usu­
wający piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki 
na twarz, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, 
słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze 
kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża­
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością 
używać ją można. Cena 85 ct.

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, 
nadające nadzwyczajną białość i delikatność cerze. 
25 ct. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. 
lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 ct. Jo­
dowe 35 ct. Smołowe 25 ct. Siarkowe 25 ct. Kar­
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 
25 ct. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Pro­
szek niszczący pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. 
Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 
1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr. Pasta

do zębów 25 i 50 cnt.
Woda do USt ochraniająca psucie się tychże, oraz 

niszcząca woń nieprzyjemną często się wytwarza­
jącą. Cena 30 i 75 ct.

Regenerateur jest niezrównanym środkiem przy­
wracający siwym włosom kolor pierwotny, wzma­
cniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną mięk­
kość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież two­
rzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty 
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że prze­
wyższa wszelkie odtąd znane środki o tyle, iż przy 
innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy 
przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to 
w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tym­
czasem używając Regenerateur staje się mycie wło­
sów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie 
a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 otrzymują kolor pożądany, nie 
farbując nadto skóry lub bielizny, jak to ma miej­
sce przy wielu innych środkach. 1 złr. 50 ct. 3 złr.

Krople cudowne od bólu zębów; krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć 
dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie 
założyć do ucha a gdy zacznij piec w uchu ból 
przechodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 ct. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 ct.

Olejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania 
należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy 
silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu 
włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, 
grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak zapalenie płuc, tyfusie, wszystkich 
podobnych przypadkach za pomocą olejku tanno-ło- 
pianowego, lub essencyi tanno-łopianowej nietylko, 
że sie wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie 
włosów, lecz porost tychże staje się o wiele obfi­
tszym i bujniejszym. Cena olejku 80 cnt.

Esencya tanno łopianowa. Skutki jej są te same, 
co olejku tanino-łopianowego, lecz różni się tem, 
że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest 
to przetwór wyskokowy. Cena 80 ct.

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe 
rany i skaleczenia cena 40 ct. Płyn odwietrzające 
zepsute powietrze przy epidemiach, jak Ospa, szkar­
latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ct. Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 20 ct. Kit 
do lepienia szkła porcelany 50 ct.

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krako­
wskie uznane i polecone własnego wyrobu nadzwy­
czaj przyjemne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: 
Woda z pyrofosforanem żelazawym. Woda gorzka 
przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda 
Jodowa, Woda Selcerska.

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu 
Mankiewicz apt. we Lwowie; Rucker apt. Mussil 
apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce Międliński 
apt., w Brodach Kulak apt., w Budzanowie Jasień­
ski apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowi­
cach Zapott apt., w Dembicy Zauderer apt., w Gry­
bowie Tulczycki apt., w Jaśle Palch apt., w Kro­
śnie Pick apt., w Krzeszowicach Rybacki apt., 
w Łańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski 
apt., w Krynicy Nitribitt apt., w Przemyślu Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Ma­
cura apt., w Tarnopolu Jamrugiewicz apt., w Tar­
nowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach 
Kurowski apt., w Żydaczowie Bardasz apt., w Szcza­
wnicy Jesierski apt., w Brzeżanach Hausberg, w Prze­
myślu Mańkowski, w Brodach Inlaender.



PIERWSZA

ŁAŹNIA RZYMSKA
XX KRAKOWIE,

przy ul, św. Sobestyaua L, 68, Dziel, VII, w pobliżu plantacyj.

Zakład ten umyślnie na ten eel wybudowany i ozdobnie 
urządzony na sposób zagraniczny posiada:

kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów 
marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. 
Wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, nasia- 
dowe i t. d. w ogóle wszelkiego rodzaju kąpiele dotąd używane

Fryzyer i operator nadgniotków w zakładzie.
Usługa szybka i uprzejma.

w

ta a.

o

w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne. Wina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender­
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czokoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wę- 
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Rożne konserwy, sosy, 
musztardy, francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejska i prowancką itd. Zamówie­
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.

ZAKŁAD GAZOWY W KRAKOWIE.
Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświetlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak niemniej celów illuminacyjnych. 
Utrzymuje zawsze na składzie wielki wybór lamp gazowych tak pojedynczych jak i ozdobnych, aparata do ogrzewania i gotowania 

do najróżniejszych potrzeb domowego gospodarstwa.
Równocześnie poleca, koks do domowego użytku praktycznie maszyną przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 

węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujemy zawsze na składzie, i odstępujemy takowe po cenach 
własnych t. j. fabrycznych.

Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny Zarząd Zakładu Gazowego.

f NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) ]
| Wilhelma Fenza ?
o w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha, |
t poleca |

I WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH, i
♦ oraz podejmuje się Joraz podejmuje się

tapetowania całych apartamentów, pałaców, hotelów, salonów i t. p. 
ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu.

A. BIASION w KRAKOWIE 
optyk Kliniki Okulistycznej c. k. Uniwers. Jagiellońskiego, 

Magazyn założony w roku 1801.
Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych, 

Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku.
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. 

Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast.
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA. 

Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami 

oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie.

DYSTYLARNIA PAROWA
Edwarda Urbana i Sp.,

przy ulicy Wiślnej,
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 

wielki skład Rumu Jamajki, Araku ie &oa, Araku ic Batavia 
Oryginalny Cognac francuski, 

śliwowica syrmijska, starka żmudzka oraz wszystkie gatunki 
wódek gdańskich.

M. ZIELENIEWSKI Inżynier. Kraków.
ulica Krowoderska Nr. 65.

Fabryka wyrobów betonowych. — Agencya i skład wszelkich artykułów budowlanych
poleca

wyroby betonowe, przewyższające trwałością wszelkie wyroby z piaskowca, który z czasem wie­
trzeje podczas kiedy beton z latami dochodzi twardości Basaltu a blisko o połowę tańszy od 
piaskowca, jak również wszelkie możliwe artykuły budowlane wraz z robotą lub montowaniem^

Plany i kosztorysy darmo.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. Papier z fabryki Czerlańskiej.


